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MACHINA DESIGN AWARDS – dyskusja jury o polskim designie

Janusz Kaniewski: Może za pięć czy dziesięć lat ten konkurs przekształci się w poważne współzawodnictwo między uznanymi, dobrze prosperującymi pracowniami designu z całego kraju. Na razie moją misją jest raczej promowanie młodych kreatywnych ludzi. Chciałbym im pomóc stworzyć markę, dlatego cieszę się, że w tym roku możemy przyznać nagrodę Grand Prix pracom zgłoszonym w kategorii Young Design.
Cesar Mendoza: Wszystko zależy od tego, czego się oczekuje od uczestników – czy błyskotliwych pomysłów, czy realistycznych. To jest konkurs dla młodych projektantów. Dla mnie młodość to przede wszystkim takie cechy jak energia, nastawienie na przyszłość, pasja. Jeśli masz te trzy elementy, to wystarcza. Widzę w konkursie piękne rzeczy, ale jest za dużo kategorii. Jedne rzeczy można wyprodukować w garażu, inne wymagają technologii. Projekt ławki Monolith Bench Pawła Grobelnego jest ciekawy, bo przyjazny użytkownikowi i prospołeczny, ale stwarza wiele problemów – pomiędzy jej szczebelki mogą wpadać śmieci i trudno ją będzie oczyścić. Podoba mi się tez projekt lampy Fe, to ciekawa propozycja oświetlenia. Moim faworytem był jacht żaglowy WW 60 Net Wojceicha Wesołka. Co prawda może on stwarzać problemy przy produkcji i być bardzo drogi, ale widzę w nim tyle energii i odwagi, że wydaje mi się, że ten projektant mógłby zrobić wiele innych rzeczy bardziej realistycznych. 

James Slater: Musimy sobie zadać pytanie, czy plebiscyt Machina Design Awards dotyczy osób, czy produktów. Mnie również podobał się jacht, jest w nim dużo energii, ale jest on przeznaczony dla jednostki, a ławka dla wielu osób. Ławka jest tym, co można wyprodukować od razu, i będzie służyć ludziom, natomiast jacht wymagałby dopracowania. Jacht jest dla przyszłości, ławka dla teraźniejszości.  Trochę brakuje mi w konkursie projektów, które odnosiłyby się do szeroko rozumianego ekodesignu, który stawia na odzyskiwanie surowców, oszczędność energii itp.  W Kaliforni, gdzie pracuję, takie myślenie jest w tej chwili już niemal obowiązkowe. Dlatego między innymi doceniam projekt Incognitobag Pawła Grobelnego – bluzę, którą można zmienić w torbę na zakupy.

Andrzej Pągowski: Ja nie brałem pod uwage kwestii, czy dany projekt da się wyprodukować. Łódka budziła we mnie wszystko, co chciałem widzieć w tym konkursie: jest to projekt inny, inaczej zrobiony, kompletnie odlotowy w stosunku do reszty. Ten projekt zrobił na mnie wrażenie odważnego, pokazującego, że my nie tylko dywaniki z filcu robimy. Gdybym miał głosować na coś, co jest łatwe w produkcji, głosowałbym na tacę na owocę z bilardu, która jest bardzo zabawnym i prostym projektem.  

Elżbieta Wiatr: Nie do końca wiedzieliśmy co wybieramy, ciężko było zestawić ze sobą produkty ze skrajnie różnych kategorii. Moim faworytem było siedzisko Eufoi projektu Pan Popi. To projekt nie tylko bardzo  estetyczny, ale i użytkowy. Ze starego mebla bierzemy detal, który w zestawieniu z paletą tworzy nową całość. Mamy nowy twór, który tchnie świeżością, jest przyjemny dla oka i jednocześnie przyjazny środowisku. 

Marek Knap: Już drugi raz mam przyjemność byc jurorem w konkursie, ale dostrzegam pewien problem. Wiele firm nadsyła projekty, które są akurat promowane, ale niekoniecznie najlepiej zaprojektowane. Wolę promować młode talenty, bo uważam, że liczy się przede wszystkim pomysł. To konkurs na design, a nie na najbardziej wypasiony sprzęt na świecie. Ja szukam czegoś, co mnie urzeka, co ma wdzięk, świetny pomysł, ładną linię – wszystkie te elementy razem, a nie tylko nagromadzenie środkow przeznaczonych na wykreowanie jakiegoś produktu. 

Dorota Koziara: Zawsze mam taki dylemat, że z prac młodych designerów, u których jest dużo ironii i poczucia humoru, wychodzi też gadżeciarstwo. Może to wynika z tego, że nie ma u nas dobrej współpracy projektantów z przemysłem, że to jest taki nasz polski problem. Najbardziej cenię pracę Pawła Grobelnego, podoba mi się jego półka na książki Bookshelf+Bucherregal. Cieszę się, że możemy w tym roku nagrodzić młody design Grand Prix. Oczywiście nie można porównywać projektu jachtu czy samochodu do półki na książki, ale przecież rozmawiamy o pomysłach.

